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Nie zapomnimy chyba nigdy widoku 
ulic Warszawy w dniu pogrzebu Bolesława 
Prusa. Tłumny pochód żałobny był jakoby 
obrazem symbolicznym „sławy popularnej*, 
o jakiej niegdyś daremnie marzył Słowacki. 
Prus żył dła wszystkich, pisał dla wszyst- 
kich, to też upomnieli się o miejsce w or- 
szaku wszyscy ci, co umieją czytać po pol- 
sku i utworzył się jakiś olbrzymi zespół re- 
prezentujący nasz ogół, a co najmniej oświe- 
cone warstwy społeczeństwa. 

Uderzająco wielkie miejsce w tej cało- 
ści zajmowała młodzież szkolna, uczniowie 
i uczennice naszych szkół. 

Nieskończona procesja mundurków pen- 
sjonarskich i czapek uczniowskich stawiała 
nam przed oczy całe to młode pokolenie, 
na którem spoczęły najdroższe nasze na- 
dzieje. Oto dziatwa, którą my wychowuje- 
my. my, t. j. społeczeństwo polskie, kosztem 
niemałych materjalnych i moralnych ofiar, 
starszego i młodszego pokolenia, wychowaw- 
ców i wychowywanych. 

Poza wszelkiemi przywilejami, nie opar- 
ta o żadne trwałe prawne czy materjalne 
podstawy, wziąwszy całkowity rozbrat z wi- 
dokami zysku i karjery zarówno dla uczniów 
jak i dla nauczycieli, nieustannie zagrożona 
przez zewnętrzne ciosy — trwa nasza szko- 
ła lat 7 — obwarowana jedynie pancerzem 
ochronnym, jaki dla niej stworzyła opinja— 
sumienie publiczne. 

Trwa i zapuszcza coraz głębsze korzenie 
w naszem życiu, zespala się z naszymi oby- 
czajami, wrasta w nasz społeczny organizm 
tak silnie, że nie możnaby jej unicestwić 
bez spowodowania krwawiącej, zabójczej 
rany. Poczekajmy jeszcze kilka lat i jeszcze 
kilka — a gdy z dzisiejszych jej wychowań- 
ców, z kolei dochowamy się wychowawców, 
gdy drugie pokolenie zasiądzie na jej ła- 
wach, uświęci ją już i tradycja, czynnik 
bardzo potężny w wychowaniu. W ustach 
starszego pokolenia brzmi to jako najczęst- 
szy i trudny do odparcia argument w kwe- 
stjach pedagogicznych: „Tak mnie wycho- 
wywano*. Krytykuje się, zmienia, poprawia 
czasem szczegóły metod i systemu, lecz ca- 
łość wydaje się nienaruszalna i święta — 
tembardziej jeżeli mogła się związać harmo- 
nijnie z miłem wspomnieniem dzieciństwa 
i czasów szkolnych. Nie jest bynajmniej 
rzeczą trudną takie skojarzenie wytworzyć; 
młodzież uszczęśliwić można, zjednać wzglę- 
dnie małym kosztem, czasem wystarczy 
tylko zrzec się prawa dręczenia jej uciskiem 
i postrachem. 
ności mało jest wymagająca, gdyż zna 
z własnych lub blizkich sobie doświadczeń, 
jak ciężkiem może być życie na szkolnej 
ławie. Szkoły nasze nie znają tak częstych 


Nasza młodzież w szczegól- - 


niestety, gdzieindziej tragedji szkolnych, ani 
grozy kar, ani wrogiego stosunku do zwierzch- 
ności, ogólnie znane okoliczności wpływają 
na spotęgowanie przywiązania młodzieży do 
polskiej szkoły, a stąd możemy śmiało liczyć, 
że pokolenie, które z niej wyrośnie, upaść 
jej nie da. 

Samo istnienie i trwanie tych szkół, jest 
świadectwem silnie zakorzenionego w na- 
szem |społeczeństwie idealizmu, w stopniu 
trudnym do stwierdzenia u innych narodów. 
Jest ono wyrazem uznania dla czysto wy- 
chowawczej wartości szkoły, instynktu i su- 
mienia pedagogicznego, oczyszczonego ze 
wszelkich domieszek interesu lub próżności. 

Ponieważ wszędzie prawie szkolnictwo 
wchodzi w skład organizmu państwowego, 
wszędzie nauczyciele mają, uznaniem oto- 
czone, zabezpieczone i do wyższych szczebli 
wiodące, stanowisko a młodzież pod postacią 
szkolnego patentu otrzymuje bilet wstępu 
do dogodnych lub nawet uprzywilejowanych 
miejsc na życiowej arenie, wyobrażenie wy- 
kształcenia zespala się ściśle z wyobraże- 
niem karjery i tylko przy pewnym wysiłku 
umysłowym można te oba pojęcia w rozu- 
mowaniu teoretycznie wyodrębnić. U nas 
zróżniczkowanie nastąpiło na skutek okoli- 
czności zewnętrznych, Nauka dla istotnej 
umiejętności a nauka dla patentu są to za- 
równo w pojęciach młodzieży jak i rodziców 
dwie rzeczy całkiem odmienne, a oto tych, 
którzy się kszałeą dla umiejętności, znajdują 
się rok rocznie dziesiątki tysięcy. 

Przyzwyczajeni do kształtowania w ka- 
żdej dziedzinie naszej niższości i szukania 
wzorów do naśladowania zagranicą kraju, 
zechcą zapewne w tem, co nazwałam pol- 
skim idealizmem, upatrywać polską niepra- 
ktyczność. Sąd taki byłby jednak niesłu- 
szny a jego pozorne uzasadnienie zasadza 
się na grze wyrazów. Wychowanie prakty- 
czne lub wychowanie dla życia, to zupełnie 
co innego niż pogoń za patentem i kształ- 
cenie się dla karjery, to w największej na- 
wet liczbie wypadków pojęcia przeciwste- 
czńe. Czytajmy, eo piszą współcześni kry- 
tycy i reformatorzy wychowania we Francji, 
w Niemczech i innych kulturalnych krajach. 
Wszędzie te same skargi na brak związku 
między zadaniami życiowemi a szkolnem do 
nich przygotowaniem, . na bezwartościowość 
i bezużyteczność tych umiejętności na mocy 
których wydaje się patenty, na wyjałowie- 
nie umysłów w systemie, polegającym na 
przesiewaniu ich przez coraz to gęstsze egza- 
minowe sita, 

Szkoła przystosowana do życia jest do 
tej pory jeszcze, na kontynencie europejskim 
przynajmniej, ideałem, do którego nigdzie 
jeszcze nie zbliżyło się wychowanie publi- 
czne, a tylko tu i owdzie pojawiają się mniej 
lub więcej udatne eksperymenty, zamierza- 
jące ów ideał urzeczywistnić, — w dodatku 
nigdzie jeszcze nie cieszące się szeroką po- 
pularnością. 


Nie można się tedy dziwić, że tego idea- 
łu i my nie osiągnęliśmy dotąd i nie pręd- 
ko przewidywać można okoliczności, w któ- 
rych byśmy go osiągnąć mogli. 

Z punktu widzenia tego ideału, szkoły 
nasze mogą podlegać bardzo surowej kry- 
tyce — na równi zresztą z większością szkół 
europejskiego kontynentu. Wszystko, co by 
im poza tem jeszcze ze stanowiska pedago- 
gji zarzucić można, bierze raczej początek 
poza szkołą nie w szkole samej, wynika 
z konieczności przystosowania jej do opła- 
kanych zewnętrznych warunków. Natomiast 
to, co o ich wartości, powiedzmy nawet 
wyższości stanowi, jest wynikiem samoist- 
nych instynktów pedagogicznych narodu, 
który w tej właśnie dziedzinie życia zdoby- 
wał się niegdyś na stwarzanie wzorów, 
a niestety, późniejszym jego pokoleniom na- 
śladować ich nie dano. 

Bardzo szkodliwym objawem jest naro- 
dowe samochwalstwo, gdyż ono tamuje 
postęp. Krytycyzm jest niezbędnym bodź- 
cem rozwoju — ale nadmiar krytycyzmu 
przytępia ten bodziec, odbierając społeczeń- 
stwu wiarę we własne siły, w swoją moc 
twórczą. 

Chcąc, aby nasze szkoły nie tylko trwa- 
ły, lecz rozwijały się i doskonaliły, należy 
w nich krytykować i poprawiać wszystko, 
co poprawić można, cenić i utrwalać to, co 
jest ich stroną dodatnią, ale stawiać zara- 
zem wymaganiom naszym granice zakreślo- 
ne warunkami ich istnienia, nie żądać tego, 
czego żadną miarą dać nie mogą i nie skar- 


It, 
Odtąd Aza cieszyła się, po dawnemu 


względami swego pana. Większemi nawet, 
niż dawniej, Scena przy kominku zbliżyła psa 
do pana i przewiązała obie te egzystencje 
wonną wstążeczką wspólnej tajemnicy. 
Otaczana dobrotliwością, darzona sym- 
patją, spędzając większą część dnia ze swym 
panem, przestała Aza. tęsknić za drażniącą 
wonią tak dobrze jej znajomego zapachu, 
przestała wyczekiwać na dzwonek w przed- 
pokoju. Było jej zupełnie dobrze ze swym 
panem; lepiej, niż kiedykolwiek dotychczas. 
Kronicki nie zamykał się już, jak przed paru 
tygodniami, samotnie w swym gabinecie, 
lecz póki zostawał tam, Aza nieodłącznie mu 
towarzyszyła. Zrana musiała przychodzić do 


żyć się, że dalekie są od ideału dotąd dla 
nich zupełnie niedostępnego. 

Zadną miarą nie można im naprzykład 
stawiać zarzutu, że nie wytworzyły one zre- 
formowanego systemu wykształcenia. Zupeł- 
nie mylnem jest wyobrażenie, że byleby 
tylko mieć gotowy program, kapitał i wy- 
starczającą liczbę wychowańców, można juź 
przeprowadzić akcją reformatorską gruntow- 
ną i szeroką. Nawet w najprzyjaźniejszych 
warunkach do przeprowadzenia takiej akcji 
potrzeba długiego szeregu lat i współdzia- 
łania licznych jednostek. Nie dość założyć 
nową szkołę, trzeba dla niej wykształcić 
odpowiednich nauczycieli, a więc posiadać 
w swym ręku instytucje, w których by ich 
zawodowem wykształceniem pokierować mo- 
żna. Dla nowych metod trzeba opracować 
i wypróbować metodyczne wskazówki, pod- 
ręczniki — a więc pozyskać i zatrudnić naj- 
lepszych specjalistów a czasem dopiero ta- 
kich specjalistów, stworzyć. I tego nie do- 
syć: dla nowej szkoły trzeba zrobić odpo- 
wiednie miejsce w życiu społecznem przez 
zapewnienie jej ustaw, któreby jej rozwój 
oparły na trwałych podstawach, ustanowić 
odpowiednie dla niej prawodawstwo szkolne 
takie, jakiem była np. w Polsce „Ustawa 
Komisji edukacyjnej", ujmująca w harmonij- 
ny całokształt całe, nauczanie, począwszy od 
szkółki ludowej do Akademji krakowskiej, 
lub jak program edukacyjny Kołłątaja na- 
kreślony w korespondencji z Czackim. 


lok. n. 
(Piw) I. Moszczeńska. 


jego sypialni i przynosić mu na dzień dobry 
gazetę; na dobranoc ugawędzał się z nią, 
niby z człowiekiem, gładził jej wydłużony, 
rasowy łepek, całował śnieżno-białą szyję. 
Wśród tych pieszczot nadawał jej tysiące 
zdrobniałych nazw, na dźwięk których Aza, 
skomląc z ukontentowania, wtulała mu swój 
mokry nosek pod brodę. Kronieki w zach- 
wyceniu pieścił jej zgrabne, smukłe łapy, 
a pies w odwet lizał go po szyi i brodzie. 
Pieszczona i chuchana, niby umiłowana 
kobieta—kochanka, rozleniwiła się wkrótce 
Aza niepomiernie, stała się nieposłuszną, 
krnąbrną, kapryśną. Nadewszystko zaś ego- 
istką. Kronickiego, przed którymi parę tygo- 
dni temu drżała ze strachu, za którym przed 
miesiącem, dwoma, biegała z miłością ale 
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i z respektem, słuchać poczęła tylko wtedy, 
kiedy jej to dogadzało, kiedy wołał na spa- 
cer, do łakoci łub na zabawę. Doszło do te- 
go, że gdy wylegującą się na kanapie chciał 
obudzić pewnego popołudnia czułą pieszezo- 
tą—warknęła nań złośliwie.  Dotknięty nie- 
mile, oburzony poprzestał jednak na tem, że 
ją ofukał i spać nie pozwolił, zrzuciwszy 
. sromotnie z kanapy i wyrzuciwszy za drzwi. 
Ale po małej chwili żal mu się psa zrobiło, 
przywołał go napowrót, ugłaskał i sam do 
snu ułożył... 

Tak więc powoli a niepostrzeżenie dostał 
się Kronicki w jassyr swej słabości do wy- 
źżlicy. Gdy pies spał, pan chodził na palcach, 
by go nie obudzić, gdy dobijał się do drzwi 
wyjściowych, lub chwytał za smycz, 'wiszącą 
w przedpokoju na znak, że pragnie powiet- 
rza, swobody i ruchu, Kronicki rzucał wszyst- 
ko i szedł na spacer, gdy wreszcie zrana, 
przyniósłszy mu gazetę, zechciał położyć się 
na jego posłaniu, pan - wstawał pospiesznie, 
by pies mógł się wylegiwać swobodnie. 

Rozleniwienie i kapryśność Azy, podsy- 
cane egoistycznymi zadatkami rasowego in- 
stynktu, powiększały się z dniem każdym, 
Kroniekiemu zaczynało to ciężyć, bywały dnie, 
że wręcz czuł się zniechęcony. Lecz choć 
trzeżwo przekładał sobie, że taka powolność 
do niczego dobrego nie prowadzi, sprawiając 
obojgu stronom raczej zło—niźli korzyść, choć 
rozumiał, że słabość jego do Azy nie ma 
podstaw szczerych, bezinteresownych, lecz 
jakąś utajoną, niewyjawioną przesłanką, któ- 
ra jest raczej ucieczką przed rzeczywistością 
i żyjącemi w niej wspomnieniami, niźli rze- 
czywistem przywiązaniem do żyjącej istoty, 
nakoniec choć gniewała go niepomiernie 
gnuśność psa, granicząca niekiedy z obojęt- 
nością i lekceważeniem względem swego pa- 
na—trwał jednak nieświadomie, odruchowo 
w tej narzuconej sobie dobrowolnie czy przez 
splot okoliczności niewoli. A że każda nie- 
wola rodzi głuchą nienawiść i pragnienie 
buntu, więc nachodziły go dni, że buntował 
się i nienawidził. Rzecz jednak dziwna, że 
w chwili takiego przypływu nienawiści uczu- 
wał tem gorętszą potrzebę pieszczoty. Bez- 
wątpienia, działały tu jakieś podświadome 
refleksy życiowe—niewiedzące, że nie powin- 
ny by mieć w danym razie zastosowania... 

Zdarzyło się więc razu jednego, że w chwili 
takiej „nienawiści*, zrodzonej po półgodzin- 
nem rozpamiętywaniu w ciszy gabinetu, pod- 


szedł był do śpiącej Azy i brutalnie, złośli- 
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wie przytulił do jej łepka swą głowę, bu- 
dząc rozespaną. Poruszyła się niechętnie, 
wstała i przeszła w inny kąt pokoju, nie 
spojrzawszy na swego pana. Kronicki podą- 
Żył za nią i na drugiem jej legowisku pow- 
tórzył tą samą pieszczotę. Zawarczała głu- 
cho, ukazując olśniewający alabaster swych 
zębów, poczem przeszła do innego pokoju. 
Gdy i tanı podążył był za nią i raz jeszcze 
swe natręctwo powtórzył, szczeknęła przera- 
źliwie, wpijając ostre swe zęby w jego szy- 
ję. Kronicki odrzucił się w tył, opatrzył 
nieznaczną mimo ból dojmujący rankę i po- 
pędził za psem, który przezornie schronił się 
już był na drugi koniec mieszkania. Dopę- 
dziwszy Azę nieopodal drzwi kuchennych, 
runął na nieszczęsną całą wściekłością tajo- 
nej nienawiści, całym bólem niewyjawionych 
przesłanek i walił, tłukł, siekł, katował bez 
miłosierdzia... Pies wił się, skręcał z bólu, 
wgryzał w ścianę, pienił, charczał. Kronieki 
nie ustawał, lecz owszem rozpalał się w mia- 
rę katowania. Wreszcie siły poczęły go 
opuszczać. Wtedy ochrypłą z wycia rozpacz- 
nego, dygocącą z bólu i przerażenia, rzucił 
raz jeszcze resztką rozwścieczonej mocy 
o ziemię, że jękły deski w podłodze. Doko- 
nawszy tego, schronił się do gabinetu. W chwi- 
lę potem wybiegł i z przeogromnym, rozdzie- 
rającym płaczem przypadł do skomlącej 
ofiary... 

Pies przycichł w jednej chwili i tuląc 
się do swego pogromcy, zlizywać począł łzy 
gorące z jego rąk i twarzy. 

A Kronicki leżąc na ziemi, kajał się wśród 
łkań głosem serdecznym: 

— Moja ty, przebacz!.. 
Przebacz!!!.. 


Przebacz miis 
(dok. n.) 


Bolestaw Gorczyński. 


ELIZA ORZESZEZOW 4. 
(Z teki pośmiertnej). 


Aa]ginja pectoris. 


(Wszelkie prawa przedruku i przekładu zastrzeżone). 


Z oczu lekarza, zanadto udających obo- 
jętność i spokój, z paru zawahań się głosu 
jego, gdy na zadawane mu pytania odpowia- 
dał, z tych szczególniej bólów nieludzkich, 
które tylko co go opuściły, rozpoznał, odgadł, 
że jeszcze jeden atak tej choroby, a istnie- 
nie jego na ziemi kresu swego dobiec bę- 
dzie musiało. Angina 
pectoris. Ma ją już 
od dość dawna, ale 
teraz przybyło jeszcze 
jakieś zepsucie się 
mechanizmu Serca, 
mniejsza oto jakie, ale 
co pewna, to że dru- 
giego kwadransa ta- 
kiego jak ten, który 
tylko co minął, nie 
przetrwa i pytanie 
tylko: kiedy ten drugi 
kwadrans nadejdzie? 

Lekarz przy puszcza, 
że on, on sam wie 
z pewnością, iż na- 
dejść musi — bardzo 
rychło. Na czem po 
lega samopoczucie, u- 
dzielające mu tej pew- 
ności, trudno określić 
ściśle. Z głębin piersi, 
z głębi raczej całej 
istoty cielesnej podno- 
szą się nie bóle, ale echa bólów, które jakby od- 
biegły daleko i co chwilę z dalekości wołają: 
idziemy! idziemy! Zewsząd też, z za okna, z za- 
słaniającej je z zewnątrz firanki listopadowego 
nieba, zza paru sztalug z rozpoczętymi obraza- 
mi, z drętwiejących muskułów ciała, z obumie- 
rającej niekiedy myśli, wypływa szept: idę! idę! 

Śmierć idzie. Nie idzie sama. Niosą ją 
na ostrzach ognistych mieczy bóle, wołające 
z dalekich głębin: idziemy! idziemy! 

Kiedy drzwi zamykały się za odchodzą- 
cym lekarzem, porwała go żądza zawołania. 

— Pozostań! Nie odchodź! Nie opusz- 
czaj mię samego 


ELIZA ORZESZKOWA. 


Ale powściągnął się, nie zawołał i ogro- 
mnie zawstydził się tej chwili trwogi. Bo, 
gdy słowo: śmierć, stanęło mu w mózgu, 
całą przestrzeń jego zajęło od szezytu do 
dołu, pierwszem uczuciem, jakiego doznał, 
była trwoga. Nie sama jedna przecież. Pod- 
szywało ją niejako uczucie bardzo ciężkiego 
smutku, czy żalu. Tyl- 
ko że trwoga była 
wyrażną i przyczyny 
swej dobrze świado- 
mą, a smutek, czy 
żal, rozpływał się po- 
niej jakby wzdycha- 
niem głuchem, nie- 
wiedzieć przez co wy- 
wołanem. 

Nie zawołał na le- 
karza, aby został i 
przez parę minut pat- 
rzał na drzwi zam- 
knięte szeroko roztwo- 
rzonemi, osłupiałemi 
oczyma, poczem 
nietylko wróciła mu 
do żrenice przytom- 
ność, lecz  napeł- 
niły się one ja- 
śnieniem myśli, ude- 
rzających potokiem 
nagłym i gwałto- 
wnym. 

Oczy te były niezbyt jeszcze dawno te- 
mu słynne z piękności. Duże, długą powie- 
ką przysłonięte, przelewające barwę i blaski 
ciemnego topazu, posiadały pełną gamę tych 
spojrzeń, któremi świat dotyka, przenika 
i pieści dusza wielkiego artysty. Niebrako- 
wało im ani jednego z tych tonów wznio- 
słych, wzburzonych, pieszcezotliwych, ` tęs- 
knych, gorejących i mdlejących, jakiemi du- 
sza artysty, z marmuru i wosku, z lazurów 
i płomieni stworzona, szuka po ziemi speł- 
nienia swych ziemskich czy nadziemskich 
przeczuć i nadziei. 

Teraz, z podczoła, którego śniadawą po- 
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wierzchnię przerzynała bruzda, ślad głęboki 
przeciągniętego tamtędy pługu życia, z pod 
opadającej na czoło czarności włosów, srebr- 
nym prochem przesypanych, oczy te jaśnia- 
ły migotliwem światłem—myślą, przytomnie 
szukającą z wytężonem napięciem wyjścia 
z posępnego gmachu, w którym się znalazła. 
Ale spodem tego wytężonego światła —myśli, 
gorzał płomień uczuć. 

Bo właściwie miały go teraz w ręku 
dwie potęgi, z których jedna była myślą, 
a druga uczuciem. 

Często potęgi te staczają walki pojedyn- 
kowe o dusze dość szerokie, aby je obie ra- 
zem móc w sobie mieścić. 

Myślał, że umieranie jest dla wszystkie- 
go, co żyło, żyje i żyć będzie rzeczą pow- 
szechną i konieczną, więc poddać się jej na- 
leży z prostotą i dobrą wolą poniesienia na 
sobie, listku drobnym, prawa rządzącego ol- 
brzymiem drzewem wszechistnienia. 

Czy, gdy w jesieni wszystkie liście lasu 
z drzew pospadały i z suchym szeptem ko- 
nania prochy swe połączyły z prochem zie- 
mi, widział kto kiedy liść jeden, któryby 
jaśniał kolorem niezbladłym, fruwał na swej 
gałęzi z wesołością niezgasłą i tak już przez 
zimę, przez zim, wiosen, jesieni szeregi nies- 
kończone, pozostał nieśmiertelnym, nieśmier- 
telnie zielonym i wesołym? 

Wesołym? Ach, nie! Byłby to liść nie- 


szczęśliwy bajecznie i o jedno niezgłębione 
nieszczęście mniej jest na świecie przez to, 
że jest on bajecznym. 

Jeżeli śmierć jest przerażeniem, poniże- 
niem i niewolą, to możeż istnieć przerażliw- 
sze widmo nad bezpieczeństwo doznawane 
wśród powszechnej trwogi: możeż istnieć zaw- 
stydzenie czerwieńsze nad tryumf wśród 
powszechnego poniżenia? możeż istnieć nie- 
wola straszliwsza nad taką wolność, która 
nie pozwala ugiąć karku pod jarzmo, gnio- 
tące wszystkie karki? Wie, że to jest nie- 
podobieństwem, lecz ekliwe mdłości i prze- 
strach przed potwornością ogarniają go na 
samą tę myśl śmieszną i razem oburzającą, 
aby mógł być uprzywilejowanym, nieśmiertel- 
ny sam jeden wśród załogi tego wiekuiste- 
go okrętu, który płynie po bezkreślnem mo- 
rzu nieszczęścia i śmierci. 

Więc cóż? Gdy rzecz jest tak powszech- 
ną i konieczną, a w obliczu konieczności 
powszechnej pomylśną.. co znaczy ta trwo- 
ga, ten żal, ten smutek, które przecież w nim 
są? czuje, że są i uczucia tego, do czego świado- 
mości dopuszczać niechcąc, strumieniem 
chłodnej, czystej myśli je zalewając, czuje 
przecież, że ono w nim jest i kędyś, pod 
czystą chłodną myślą przepływa ogniem pie- 
kącym i mętem gęstej, ckliwej, smutnej 
mgły... 

Więc o co idzie? Może o czas trwania? 


Sztuka w Wielkopolsce. 


Cokolwiekbądź się mówi o braku kultury 
duchowej w Wielkopolsce, która od czasów Li- 
beltów, Działyńskich, Cieszkowskich i Marcin- 
kowskich istotnie najmniejszy bierze udział w ży- 
ciu kulturalnem narodu, —tego jednakże nie moż- 
na zaprzeczyć, że w dziedzinie sztuk plastycz- 
„nych stosunki powoli, ale stale zmieniają się na 
lepsze i że z roku na rok coraz to widoczniej- 
szy objawia się postęp. Mamy przedewszystkiem 
szereg dzielnych artystów: obok starszej gwardji, 
jeszcze ze szkoły rysunkowej ś. p. prof. Jaro- 
szyńskiego, także cały zastęp młodszych, którzy 
w akademjach: krakowskiej, monachijskiej i w Pa- 
ryżu, nabywszy już odpowiedniej podstawy, wy- 
stąpili na widownię jako malarze z tą świado- 
mością, że tworzyć i żyć pragną dla rodzinnej 
sztuki. Mamy także w Poznaniu dwa towarzyst- 
wa, których celem jest szerzenie zamiłowania dla 
sztuki i popieranie wszelkiego rodzaju twórczości 
artystycznej: „Towarzystwo Przyjaciół Sztuk 


Pięknych“ i od r. 1909 Ar- 
tystów*. 

Jednakże artyści sami, materjalnie zależni 
od różnego rodzaju mecenasów, nie zdołali za- 
pewnić sobie i podtrzymać większego wpływu 
na życie tych towarzystw, bo przewagę w za- 
rządzie tak jednego, jak i drugiego towarzystwa 
posiadają różni mecenasi, kramarze i pseudo-ar- 
tyści, co dla rozwoju sztuki, jest rzeczą niebar- 
dzo pożądaną, tem więcej, że często nie rozpo- 
rządzają odpowiedniem quantum inteligencji. Ja- 
kakolwiek jednak jest działalność wewnętrzna 
powyższych towarzystw, sztukę jako taką two- 
rzą nie towarzystwa, tylko silne indywidualności 
artystyczne a jako takie wymienić należy w pier- 
wszym rzędzie tych starszej generacji artystów, 
którzy i teraz stanowią rdzeń dzisiejszej sztuki 
wielkopolskiej, t. j. Michał Wywiórski i Józef 
Graczyński. 

Michał Wywiórski w twórczości swojej jest 


„Stowarzyszenie 


naturalistą, ale jakby  instyn- 
ktownie odezuł on również całą 
poezję krajobrazu wielkopolskie- 
go: bada i analizuje efekty świetl- 
ne różnych pór roku i dnia, 
głębie lasów i perspektywę 
szerokich równin maluje z tem- 
peramentem, i o ile mówić moż- 
na, że dzieło sztuki jest to na- 
tura, widziana przez tempera- 
ment artysty, to obrazy Wy- 
wiórskiego są wiernem odbi- 
ciem charakteru pejzażu wiel- 
kopolskiego, nie pozbawionego 
nawet w monotonji równin pew- 
nego specjalnego uroku. 

Podobnie Józef Graczyński. 
Ion odczuł jak może nikt inny, 
charakter lokalnego kolorytu 
i nastroju: tylko że, o ile Wy- 
wiórski jest naturalistą par ex- 
cellence, to Graczyński więcej stylizuje, 
syntezy wrażenia. 

Jak niema dzisiaj prawie w Wielkopolsce 
kulturalniejszego domu, w którym nie spotkało- 
by się jakiegoś krajobrazu Wywiórskiego lub 
Graczyńskiego, tak trudno tam nie spotkać rów- 
nież jakiejś pracy portretowej Kazimierza Szmyta. 

Ci trzej artyści przetrwać potrafili najcięż- 
sze dla sztuki i bytu artystycznego czasy w Wiel- 
kopolsce, oni to, podczas gdy sztuką jeszcze ma- 
ło kto się zajmował, wywalczyć potrafili dla niej 
prawa obywatelstwa w życiu społecznem i kul- 
turalnem, oni rozbudzić i skutecznie podtrzymać 
zdołali zamiłowanie dla sztuki. 

Wstępujący teraz na widownię młodsi ar- 
tyści mają już pole działania znacznie ułatwione. 
Z tych młodszych na pierwszy plan wysuwa się 
powoli Władysław Zamiar. Wychowaniec Aka- 
demji krakowskiej i były uczeń prof. Axentowi- 
cza widzi główną swego talentu siłę w portrecie, 
przeważnie pastelem rysowanym, i w tej dzie- 
dzinie stworzył już kilka rzeczy prawdziwie 
dobrych. 

Z malarek-artystek poznańskich uprawia ni- 


Puffke. 


szuka 


W. Zamiar. 


Dama w szarej sukni 


Wiosna na polanie. 


wę portretu, z szczególnem powodzeniem Dora 
Mukułowska, której portrety kobiece, w tonie 
i rysunku subtelne i wykwintne, dużo posiadają 
wdzięku. 

Wdzięczne są także główki kobiece, typy 
wiejskie i słudja portretowe Zofji Sieniawskiej, 
a kwiaty jej i krajobrazy, jakkolwiek miękkie 
i słodkie, nie pozbawione są zalet artystycznych. 

Odrębny rodzaj portretu, tak zwany portret 
charakterystyczny, zbliżony do karykatury, wpro- 
wadził Stefan Sonnewendt na nasze wystawy, — 
i te jego rzeczy, przeważnie kredką malowane, 
są nadzwyczaj interesujące. 

Wielkopolanin z pochodzenia, lecz góral ta- 
trzański z upodobania i charakteru swojej twór- 
czości—to Marjan Puffke. Krajobrazy tatrzańskie, 
sceny rodzajowe z życia górali, typy góralskie 
dają intensywnie odczutą charakterystykę danego 
przedmiotu, a przedewszystkiem wskazują na sil- 
ny indywidualizm artystyczny. 

Jako dużo zapowiadający i szczery artysta 
wystąpił ostatnio Franciszek Żygart. 

Rysunki Jana Wronieckiego starych kościoł- 
ków interesują światłocieniem. Krajobrazy Wi- 
tolda Magdzińskiego są mało zdecydowane i mgli- 
ste. Artysta ten jest jednym z nielicznych, któ- 
rzy w Wielkopolsce piszą o sztuce. 

Zaliczyć by jeszcze należało do 
wielkopolskich Jerzego Hulewicza i 
Nostitz-Jackowskiego. 

Tak mniej więcej przedstawia się twórczość 
malarska dzisiejszego Poznania, lecz najważniej- 
sze to, że społeczeństwo wielkopolskie materjal- 
nie zasobne, teraz chętnie zaczyna nabywać obra- 
zy. Być może, że wpłynął na to prąd czasu: 
żądza wydobycia z życia jaknajwiększej sumy 
rozkoszy—także estetycznej. W każdym razie 
dla rozwoju sztuki jest to objaw korzystny. 


artystów 
Henryka 


Feliks Lubierzyński. 
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POWIEŚĆ. 


Widząc, że nie ujdzie pogoni; że pod- 
rażniony lew stary o prawa się swoje upo- 
mina, zerwała ze ściany pordzewiały miecz 
jeden i czyniąc z niego przegrodę pomiędzy 
wojewodą a sobą, odezwała się głosem pod- 
niesionym: 

— Stój, waszmość!.. sądzę, że nie ze- 
chcesz ze słabą potykać się niewiastą!.. 

Te słowa zatrzymały pana Włodka — — 

Stanął zdyszany, z pianą gniewu na 
ustach, z fijoletowemi żyłami na czole, skro- 
niach i szyji, czerwony jak upiór. Oddychał 
ciężko, a drgał jakby w konwulsji ataku. 
Wreszcie trzęsącą się ręką czoło potarł i wy- 
szeptał na pół przytomnie: 

—- Zali to sen? 

— Sen — odpowiedziała Maryna — 

— Zbudź mnie, mościa pani! 

— Już nie śnisz — 

— Złe duchy nawiedzać muszą tę opu- 
szczoną zbrojownię, do której kazałaś mi 
przyjść — 

— Tak — złe duchy!.. 

— Zanim porwałem się ku tobie, pod- 
rażnion słowy twojemi, musiałaś widmo ja- 
kieś ujrzeć, bo taką bladością srebrną mie- 
siąc nigdy jeszcze nie patrzał, jak ty, Ma- 
ryno! 

— Widziałam widmo — — 

— Stanęło między mną a tobą — 

— I wyście je widzieli ?!.. 

— Czułem — 

— I rzuciliście się na mnie w opętaniu 
zazdrości — — 

— Bo ja wiem! Bo ja wiem! — szepnął 
wojewoda, przesuwając palce po włosach 
siwiejących. 

Maryna rzuciła miecz na poszczerbione 
cegły podłogi, a widząc pana Włodka bez 
sił już po wybuchu gniewu starczego, zbli- 
żyła się doń, pewna siebie, z łagodnym 
uśmiechem na twarzy, niby do rozpieszczo- 
nego dziecka piastunka dobra — i ujmując 
rękę ubezwładnionego wojewody a głaszcąc 
ją, niby kotka pieściwa, dźwięcznym ode- 
zwała się głosem: 

— Maryna dobra, Maryna nie gniewa 
się na dziadzi!.. nie rzucajcie się, nie napa- 
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stujcie mnie biedną. Jeżelim poprosiła was 
tutaj, a nie do tej komnaty, gdzie kwieciem 
upojnem oddychają cytryny białe i różowe 
migdały, dla waszego i swojego dobra to uczy- 
niłam. Są dni smutku, są dni rozmyślań, 
których nie wolno grzesznemi znieważać 
pieszczotami, a był grzech, panie wojewodo, 
był grzech ze strony mojej i twojej. Odry- 
wałam ciebie od łoża małżonki chorej; ujęty 
mojemi pieszczotami — ty... pragnąłeś jej 
śmierci... Tak być nie może, tak być nie 
powinno! , 

Drżąc, przytuliła rękę wojewody do roz- 
palonej twarzy swojej i szeptała tak dalej: 

— Nie gniewajcie się na mnie, ojczulku!.. 
Co wam po mojej krasie, która pali was 
a do grzechu prowadzi!.. Widzicie, jam 
pełna łez, a do nikogo zbliżyć mi się nie 
można, ni w ucho niczyje skargi serdecznej 
rzucić. Schylasz się, pociechy pragniesz — 
a dłoń lubieżna po twoje wdzięki sięga; 
złożysz usta do szeptu bolesnego a wnet 
rozpalone wargi do pocałunku spotykasz... 
I wyście mnie pożądliwem chcieli ogarnąć 
ramieniem, gdy przed mojemi oczyma, ła- 
miące mnie, przesuwało się widmo. Tak 
zawsze, tak wszędzie zdradzieckie pokus 
sidła w postaci zgrzanych serc lub pereł, 
klekocących cicho: „Upadnij!* — No — po- 
całuj mnie w czoło, ojczulku! a perły te weź, 
weź ten dyadem iskrzący sję brylantami. 
Może pani Dominika z łoża choroby wstanie, 
szukać będzie tych pereł i dyademu — czy 
powiesz jej: „Marynie je dałem za jeden 
obieg krwi szybszy, za jeden głębszy dech 
piersi?“ — No — pocałuj mnie w czoło oj- 
czulku !.. 

Garnęła się ku niemu ni to dziecko ro- 
dzone, spragnione pieszczot ojcowskich. 

Jakiś ciężar zwalił się na pierś pana wo- 
jewody, ciężar lat, jakie w tej krótkiej chwi- 
li przeżył. Czuł bicie serca, lecz zdało mu 
się, że w piersi jego się chwiało niby liść 
zwiędły.. Skurczyło się, zeschło, stężało. 
Trzęsła się ręka, trzęsła się głowa siwa; ogar- 
nęło go uczucie próżni okrutnej, gdzie jeno 
mogilne spoczywają popioły. Pokonywała 
go moc jakaś i w starczą przyodziewała skó- 
rę. Porwał się i chciał zaprzeczyć tym myś- 
lom druzgocącym — lecz czuł strach przed 
niemocą, gdyby porwanie się to rzeczywistą 
niemocą było. Stracił pewność siebie; tę pew- 
ność odebrała mu Maryna z bezlękliwą piesz- 
czotą dziecka, garnąca się ku niemu ze 
śmiałością dziewczyny niewinnej, kładąca 


śliczną głowę na pierś jego, szepcąca słowa 
pieściwe: 

— Pocałuj mnie w czoło ojczulku!.. 

Wolał być starym, niż śmiesznym — — 

Pochylił się i piękne ucałował czoło. 

— Przeszłość zapomniańa--szepnęła, wrę- 
czając wojewodzie dary nietknięte. 

Wziął je — — 

W trzęsących się rękach cicho klekotały 
perły o barwach cudnych, pyszny dyadem 
z palców się wysunął i upadł na ziemię. 

Maryna pochyliła się, by go podjąć, ale 
w tej chwili trzask głuchy rozległ się w iz- 
bie — — 

To wściekła stopa wojewody uderzyła 
o wieniec klejnotów... Srebrna obręcz pękła, 
brylanty, jak gwiazdy, prysnęły i posypały 
się, jak grad, uderzając o ściany zbrojowni. 

— Dziecko niegrzeczne — odewała się 
Maryna — — 

Wojewoda runął na klęczki — 

— Dziecko zostanie same—mówiła da- 
lej... Gdy się poprawi i grzeczne będzie... 
może przyjść... Pozwalam! — 

Skłoniła się i znikła, jak przez wiatr 
zwiana. 

Wojewoda podniósł się z klęczek a pod- 
niósł się z tradem niemałym, taki ciężar na 
barkach swoich dźwigał..— 

Dziecko! starzec!.. dzwoniło mu w u- 
szach — — 

Godzinę temu z turem by się zmierzył 
a oto zwalono go w proch, wtłoczono do 
ziemi!.. 

Przeszedł izb kilka krokiem nierównym, 
chwiejnym... Zatrzymał się na krótko w „izbie 
wspomnień...” Zbladł, jak trup—i szepnął: 

— Stanęło przed nią widmo jakieś... Wy- 
darło mi ją—to widmo!.. 

Poszedł dalej, nie uważając, że sznury 
pereł, które w sciśniętej prawicy trzymał, za- 
czepiały się o klamki bronzowe drzwi, że 
przerwało się jedno i drugie pasmo, że per- 
ły sypały się na twarde posadzki i klekotały 
cicho, spadając... 

Drzwi wyjściowe otworzył marszałek 
dworu. 

Sanie podjechały — 

Kilku dworzan wojewodzińskich podbie- 
gło i usadowiło w nich, zmienionego do nie- 
poznania, pana Włodka. 

Konie ruszyły — 


W bramie głównej wpadł w oko Włod- 

kowe bielejący na czarnej tablicy napis: 
Pełko Jasieniec. 

— Aa... wypadło z ust wojewody — 

Widmo Maryny przed jego teraz zaryso- 
wało się oczyma. 

Pan Włodek dojeżdżał do zamku... W pu- 
stej kaplicy klęczała Maryna jakimś bólem 
złamana. Usta poruszały się szybko, z któ- 
rych biegła modlitwa bezładna nie nawróco- 
nej jeszcze grzesznicy. 

Daj Panie! siłę wytrwania!.. Mój bę- 
dzie — wrócę do Ciebie! — nie dasz mi go, 
pochłoną mnie czeluście piekielne. 

Nad bramą wjazdową napis: Salve! stróż 
zamkowy grubą oponą przykrył. Był to znak, 
że pani chora—przyjęć nie ma! 


VIII 


Niespodziewał się Ryć Szymek tak 
szybkiego powrotu pana wojewody. To też, 
gdy sanie zatrzymały się przed granitowemi 
schodami zamczyska a rękodajny dworzanin 
z forsą wysadzał ociężałą postać przybyłego, 
zrazu myślał, że szlag go trafił—i zdrętwiał, 
ale widząc, że wojewoda jedną i drugą nogą 
poruszył — odetchnął swobodniej, choć trwogi 
nie całkiem się pozbył. Zmieniona, jakby 
postarzała twarz pana Włodka, zaniepokoiła 
Rycia, potargane zaś sznury pereł, które 
w ściśniętej konwulsyjnie prawicy trzymał, 
kazały mu się domyślać jakichś przejść 
niemiłych, ale w najbujniejszej swej imagi- 
nacji natury ich przewidywać nie mógł. 
Zaliby jegomość za gorąco do niewiasty się 
wziął i poturbowany przez nią został?.. Te- 
goć jakoś nie bywało dotąd, a za zbytnią 
gorącość nawet — (jeżeli w tej materji zby- 
tek być może) — gniewu niema, innych zaś 
niepowodzeń Szymek nie przypuszczał. Zasta- 
nowiło go jedno tylko: to chód ociężały pa- 
na, chód chwiejny, nierówny z bezwładnem 
jakiemś pochyleniem głowy ku ziemi, jako 
też drżenie całego ciała, które wyczuwał, 
prowadząc wojewodę do izby sypialnej. Za 
ucho się drapał i głową kręcił, a minę ba- 
kałarza miał, który prowadzi delikwenta na 
stołek szkolny pod bizun. Mniej zaniepokojeni, 
lecz równie zdziwieni jak Ryć, krok w krok 
za idącymi posuwali się w milczeniu dwo- 
rzanie, ale Szymek przeczuwając, że w da- 
nej chwili asysta jest niepotrzebna, towa- 
rzyszącym młodzieńcom kazał precz pójść, 
a usadowiwszy jwojewodę w krześle głębo- 
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kiem, sam zaś na zydlu drewnianym naprze- 
ciwko miejsce zająwszy, z rzetelnem zanie- 
pokojeniem spojrzał na obwisłą twarz pana 
Włodka i czekał pierwszych słów, dających 
możność do zawiązania konwersacji. Ale 
wojewoda, usiadłszy ciężko, siedział już, nito 
kloc drzewny; zmęczonemi oczyma przed 
siebie patrzał, jakby rozbierał sen jakiś nie- 
mrawy, którego znaczenie chciał zrozumieć 
a zrozumieć nie mógł. Wreszcie palce rąk 
obu rozczepierzył i mruknął: 

— Wiedźma Łysogórska!.. 

— Tak jegomościa zmachała? — wy- 
krzyknął Szymek — — 

— Głupiś, Ryciu!.. 

— Tylko bez poufałości, wojewodzeń- 
ku — bez poufałości!.. Lepiej na uwadze 
mieć wiek, który nie zawżdy zamiarom od- 
powiada, a apetyt hamować, wojewodzeńku— 
hamować!.. Człek nieraz, w dobrem mnie- 
maniu o sobie, myśli, że i kości baranie ze- 
Źre, a tu mu i sadlo świńskie zaszkodzi. 
Ja sam, wczoraj: „Jezu, ratuj!“ wrzeszcza- 
łem, gdym ci niewinnych pół kopy jaj i ty- 
leż pierogów z twarogiem zjadł, słoniną do- 
brze podlanych, a wżdy to nie kości, jeno 
mąka, mleczywo, sadło mastkie i kura. 

— Aleś przynajmniej jadł, Ryciu—i de- 
lektował się — — szepnął pan Włodek. 

— A ty, wojewodzeńku?... 

— Zsiadłegom mleka nawet nie widział— 

— A trzęsiesz się — 

— Z irytacji — 

— Jakże wam się one odwiedziny udały? 

— Udały!.. mruknął wojewoda. 

Tu wzrok jęgo padł na potargane sznu- 
ry pereł, jakiemi oplątane miał palce prawej 
ręki. Znać było, że dotąd tego nie widział, 
to też pewne zdziwienie odmalowało się 
w oczach Włodkowych a póżniej uśmiech 
gorzki usta mu poruszył. 

— Widzisz?.. do Szymka się zwrócił, po- 
kazując mu poszarpane pasma klejnotów. 

— Widzieć, wojewodzeńku—widzę! aleś- 
ci dodam zarazem, źe nie głupsze są w tej 
chwili ode mnie nogi stołowe. 

— Dyadem, który byłby ozdobą naprzed- 
niejszych skarbców królewskich — strzaska- 
łem, groch zaś tych pereł dziobią gdzieś sro- 
ki po drodze —.szepnął wojewoda 

— Głupim był, głupim jest, wojewo- 
dzeńku!.. odezwał się Szymek. 

Wojewoda trzesącymi się palcami roz- 
plątywać zaczął pasma powikłane, ale co 
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chwila perła jakaś [spływała z jedwabnego 
wiązadła i z dźwiękiem kropel deszczowych 
uderzała o kamień posadzki. 

— Daj-no mnie, wojewodzeńku, bo ci 
się robota nie udaje—rzekł Szymek. Jak tak 
dalej pójdzie to wszystkie perły potracisz. 

— Najzacniejszą straciłem już — odsze- 
pnął wojewoda, oddając Szymkowi pasma 
klejnotów. 

— Była-li taka? 

— Ostała w Pilicy — 

Szymek wypatrzył się na mówiącego — 

— Maryna—dokończył bardzo cicho wo- 
jewoda. 

— Jaśniej, wojewodzeńku — jaśniej!.. 

— Jaśniej! gdy coraz ciemniej jest mi 
przed oczyma—rzekł Włodek. 

Praw mi o wszystkiem wojewodzeńku!.. 
Przed Szymkiem sekretu niema. 

Jakiś gad w tej chwili ukąsił wojewo- 
dę, bo policzki krwią napłynęły. Porwal 
się—i uderzając pięścią o stół, krzyknął: 

— Jasieniec!.. 

Podniósł się i Ryć teraz i wypatrzył się 
navpana Włodka, który trząsł się, jakby go 
zimnica napadła. (d. 6. n.) 


Z V-tej serji. 
W PŁOWEGO ŻYTA WONNYM POKOSIE.. 


W płowego żyła wonnym pokosie, 
Jak bóg słowiański, tonąłem twarzą, 
Zamiast dla chleba zbierać pokłosie, 
Jak ci, co tylko o ziarnie marzą... 


Że mnie zaś polne kwiecie i zioła 

Swą świeżą, miodną, piastową wonią, 
Prasłowiańskiego czynią anioła, 

Przed którym zboża, trawy się kłonią... 


Wąchatem chabry, mak, polne groszki, 
Chłodne, wilgotne od srebrnej rosy, 
Czując w mych ustach łez posmak gorzki, 
Jakby to były Polonii włosy... 


Jakby ich woni biedny kopciuszek 
Był wiedzą polską, cichą, anielą, 
A brzęk cichuchny wieczornych muszek 
Cudną bajkowych marzeń kapelą... 


Jakbym, odchodząc w kraje nieznane, 
W światłość, w mistyczny blask pozaświecia, 
Chciał zabrać z sobą na duszy ranę 
Tą woń polskiego, polnego kwiecia... 
Wacław Wolski. 


Mutsuhito: 


Gdy mikado zapadł na cho- 
robę żołądka, biuletyny o sta- 
nie mikada podawała cała pra- 
sa europejska; król angielski, 
Jerzy V zażądał szczegółowych 
relacji. Zainteresowanie sianem 
zdrowia mikada tłomaczy się 
wybitną rolą, jaką odegrała je- 
go osobistość w rózwoju współ- 
czesnej Japonji; zwłaszcza prze- 
bieg wojny rosyjsko-japońskiej, 
a w ślad za tem bliższe po- 
znanie rozwoju państwa japoń- 
skiego, zwróciły baczniejszą 
uwagę na postać władcy, któ- 
remu Japonja w pierwszym 
rzędzie zawdzięcza osiągnięte 
w ciągu ostatnich lat dziesiątek 
zdobycze kulturalne i politycz- 
ne stanowisko. 


Cesarz Mutsu Hito urodził się 
dnia 3 listopada 1853 r., liczył za- 
tem w chwili zgonu 59 rok życia. 
Tron objął po swym ojcu, Ko- 
mai Tenno w dniu 3-g0 lutego 
1867 r. lieząe lat ezternaście. 
Mimo młodego wieku, Mutsu Hi- 
to zorjentował się trzeźwo w 
stosunkach państwa, wytworzo- 
nych przez zaciętą walkę mię- 
dzy ludem a „skogunatem*, 
ówczesnym feudalnym systemem 
Japonji. Uznawszy konieczność 
wprowadzenia w państwie urzą- 
dzeń europejskich, mikado za- 
warł układy handlowe z zagra- 
nieą, poczem zajął się gruntow- 
nem  przeobrażaniem ustroju 
społeczno-państwowego. Pierw- 
sze reformy objęły szkolnictwo; 
następny reskrypt nadawał wol- 
ność włościanom. Dalszy krok 
rządów mikada stanowiła reor- 
ganizacja armji japońskiej na 
wzór europejskiej, przeprowa- 
dzona przez instruktorów z Nie- 
miec, Nowoczesne reformy utrwa- 
liło nadanie Japonji w r. 1889 
konstytucji. Ze świadomem celu 
poparciem mikada łączyła się 
też ściśle długoletnia działalność 
markiza Ito, „japońskiego Bis- 
marcka*. 

Obok zasług, położonych dla 
państwa, prasa europejska pod- 
nosi zalety charakteru cesarza 
Mutsu Hito w jego życiu pry- 
watnem. Dziennikarze  euro- 
pejscy, którzy mieli sposobność 
osobiście rozmawiać z mikadem, 
zgadzają się w ocenie wyjątko- 
wego wpływu, jaki wywierał 
na otoczenie gruntowną kulturą 


o cechach europejskich. Cesarz 
był także autorem szeregu u- 
datnych poezji. Małżonka mi- 
kada, cesarzowa Haruko, po- 
chodzi ze starożytnej rodziny 
japoúskiej książąt Schito. Mał- 
żeństwo to było bezdzietne 
i cesarz, korzystając z przy- 
sługującego mu prawa, poślubił 
drugą żonę, z tego związku 
pochodzi syn, następca tronu 
Joshihito i cztery eórki. Trzy 
wyszły za mąż za książąt z do- 
mów Takeda, Kita- Shirakawa 
i Asaka, najmłodsza, licząca lat 
szesnaście, jest niezamężną. 

Obecny mikado ma lat 38. 
Według zwyczaju japońskiego 
już w dzieciństwie jest żŻo- 
naty z ks. Sadaka, pochodzącą 
z jednego z najstarszych rodów 
książęcych Japonji. Ma on dwuch 
synów:  Jasulito i Nobulito, 
z których pierwszy liczy 10, 
drugi 7 lat. 


w. GOLIŃSKA 


WARSZAWA, PLAC TEATRALNY. 


— STAŁY WYBÓR — 
WYKWINTNYCH NOWOŚCI. 


Tliedelikatna przyjaźń. 


W 1906 r. po pysznym obie- 
dzie w Hofburgu w Wiedniu, 
Wilhelm II, zwracając się do 
hrabiego Gołuchowskiego, austry- 
jackiego ministra, przywołał go 
do siebie, mówiąc: „Golu, Golu! 
Zbliż się pan tutaj i usiądź 
obok „swego“ władcy!*. — Ten 
sposób odezwania się, podobno 
bardzo mało przypadł do sma- 
ku austryjackiemu ministrowi. 
Zrozumiałe, 


Wilhelm II i minister Gołuchowski. 
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TEATR LETNI. 
„JUDYTA“ — traġedja w 5-u aktach 
fryderyka Hebbla. 


Air. 


P. Wostrowski, reżyser o naj- 
wyższych ambicjach artystycz- 
nych, nie uważając na upały, 
wystawił jedną z najgłębszych 
tragedji, jakiemi się może po- 
szczycić nie tylko niemiecka, 
ale światowa poezja dramatycz- 
na. Judyta Fryderyka Hebbla 
nie jest wszakże t. zw. sztuką 
historyczną, aczkolwiek autor 
zaczerpnął tematu ze starego 
testamentu. Wydarzenie Holo- 
fernesa pod murami Bethulii 
z bohaterską żydówką, Hebbel 
samodzielnie modyfikuje. Czyn 
Judyty w tragedji Hebblowskiej 
nie jest tylko czynem patrjo- 
tycznym. Judyta jest dziewicą. 
Idzie ona do obozu nieprzyja- 
cielskiego, nietylko dlatego, że 
chce zgładzić strasznego wodza 


wrogów. To eo słyszy o Holo- 
fernesie zmusza ją do podziwu, 
prawie do uwielbienią. W Ho- 
lofernesie, okrutniku, ale mężu 
potężnym, o nieugiętej woli, 
o instynkcie tyrańskim, Judyta 
widzi wspaniały typ mężczyz- 
ny. „To jest mężczyzna!*—woła 
Judyta, i już go kocha, Ale on 
lekceważy Judytę, szydzi z niej 
i wreszcie porywa ją w miłos- 
ne objęcia. Potem zasypia. 
Obrażona duma w  Judycie 
pcha ją do zemsty. Byłaby 
zdolna oddać temu mężczyźnie 
skarby swej dziewiczej duszy, 
gdyby nie jego brutalność. Ho- 
lofernes wziął te skarby sam 
przemocną ręką i ze śmiechem, 
nie oceniwszy ich właściwą 
miarą. Obrażona do najgłęb- 
szych tajniydusza dziewicy, wci- 
ska w jej ręce miecz. Judyta 
ścina głowę, którą mogła kochać. 
Tak się przedstawia w skró- 
ceniu treść sobotniej premiery. 
Judytę grała jedna z naj- 
świetniejszych artystek sceny 
polskiej, p. Stanisława Wysoc- 
ka, którą p. Wostrowski zapro- 
sił na gościnne występy. Holofer- 
nesem, w swoisty sposób po- 


Stanisława Wysocka w roli Elektry. 


jętym, 


Kot Vanimana. 
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był p. Kotarbiński, który 
robiłby większe wrażenie, gdy- 
by się był odrazu w tym kształ- 
cie pokazał, w jakim pokazuje 
się dopiero w akcie piątym, 

. bez korpusu, w chusteczce 
do nosa zawinięty, słowem — 
ścięty. 

W rolach drugorzędnych wy- 
różnili się p.p. Brydziński i 
Staszkowski. Gr. 

W ogrodzie Bagateli popisuje 
się na scenie teatrów warszaw= 
skich między innemi naśladow- 
ca głosów ptasich, genialny p. 
Hubertus. Jest to pierwszo- 
rzędny wirtuoz i tylko można 
powinszować teatrowi tak świe- 
tnego nabytku, oby na stałe! 
Co to za rozkosz np. usłyszeć 
słowika w zimie! Wszystkie 
europejskie teatry będą nam 
zazdrościły p. Hubertusa, jeżeli 
go zdołamy zatrzymać przez 
grudzień, styczeń i luty. Żeby 
tak jeszcze p. Hubertus umiał 
ryczeć, jak osioł, wówczas okla- 
skiwalibyśmy reżyserję jeszcze 
goręcej. 


Płonący balon. 


Amerykański balon sterowy 
braci Vaniman, nazwany przez 
nich „Akron“ kilka dni temu wy- 
ruszył w wielką podróż, miano- 
wicie z zamiarem przebycia 
Atlantyku. 0 godz. 6 minut 15 
wieczorem wyprowadzono balon 
z olbrzymiego hangaru, gdy słoń- 
ce przebijając mgłę, ukazało się 
na niebie. . Widocznie tempera- 
tura musiała się gwałtownie 
podnieść o wiele stopni, gdyż 
balon nagle wzniósł się na wy- 
sokość 300 metrów. Tłum, ze- 


brany na dole głośno objawiał 
swój entuzjazm na widok pięk- 
nego szybowania powietrznego 
okrętu, gdy wtem środek balo- 
nu objęły płomienie, Przez dwie 
lub trzy sekundy wydawało się, 
że cały balon otoczony jest Og- 
niem. Łódź runęła w morze. 
Flotylla niezwłocznie podąży- 
ła na miejsce katastrofy. Zdo- 
tano wydobyć zwłoki Vanimana. 
Inni żeglarze napowietrzni poszli 
na dno z łodzią. Zginął również 
ulubieniec załogi kot Monmonth, 
który już raz ocalał w kata- 
strofie sterowego balonu „Ame- 
rica“. „America” spadł w pełne 
morze: rozbitków ocalił, przepły- 
wający do New-Jorku okręt. 
Wówczas Monmonth pierwszy 
skoczył na drabkę okrętową. 


Zagadnienie artystyczne. 


Reprodukcje niniejsze są wzięte: 
jedna z obrazu w muzeum w Ant- 
werpji, druga z obrazu muzeum 
Brukselskiego. Pierwsza, nieco 
większa przedstawia kobietę z 
widocznemi rękami, narysowa- 
nemi bardzo -pięknie, i jest re- 
produkcją portretu, który wyszedł 
z pod pędzla Mytensa. W swoim 
czasie potret ten był zakupiony 
przez muzeum za skromną su- 
mę 500 franków (inni utrzymu- 
ją 600. Drugi portret, który 
obecnie wzbogacił muzeum Bru- 
kselskie, został zapłacony sto ra- 
zy (sto razy!) drożej, jako płót- 
no Rubensa. Zachodz* pytanie, 
skąd się wzięło tak aderzające 
podobieństwo modelów obydwóch 


Mytens w Muzeum w Antwerpii. 


Mukhtar-pasza, nowy wielki 
wezyr ottomański, głowa „wiel- 
kiego narodowego ministerjum *, 
jeden z najwybitniejszych mę- 
żów Turcji, po którym spodzie- 
wają się uspokojenia wewnętrz- 
nego w /państwie i zjednoczenia 
wszystkich partji ottomańskich. 
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portretów. Jeżeli mniejszy por- 
tret istotnie jest dziełem Myten- 
sa, to chyba obydwóm znako- 
mitym malarzom pozowała ta 
sama kobieta. Ale maniera ma- 
larska, rysunek, kolorystyka, 
wszystkie te cechy zdają się 
wskazywać, że obydwa płótna 
są dziełem jednego malarza. Któ- 
rego? 


Tydzień polityczny. 


«Biedni my jesteśmy! Nad 
naszym bytem narodowym wi- 
si, niby miecz Damoklesowy, 
olbrzymia chmura najrozmait- 
szych praw wyjątkowych, ma- 
jących na celu wytępienie ple- 
mienia polskiego, a przede- 
wszystkiem wyrugowanie go z 
ziemi, Co pewien czas z chmu- 
ry tej pada grom i echem ogól- 
nego smutku rozlega się w pier- 
siach polskich. 

Rodacy z dzielnicy pruskiej 
bronią się wszelkiemi siłami 
przed tym fatalnym wpływem 
praw wyjątkowych, — ale fala 
niemiecka z każdym rokiem čo- 


raz bardziej wdziera się w zie- 
mie polskie. 

Już Wielkopolska, ta najdaw= 
niejsza, najstarsza część Polski 
historycznej, do niedawna jesz- 
cze na wskroś polska,—dziś już 
nie jest nią. Ludność niemiec- 
ka w dzielnicy tej zwiększa się 
z-roku na rok i obecnie tworzy 
odsetek tak poważny, że Poznań- 
skie już musi być uważane za 
ziemię polsko-niemiecką. Nawet 
Poznań, to miasto wiek temu 
czysto polskie, liczy obecnie 
już tylko 58 pre. polaków, co, 
w myśl prawa, zwanego pospo- 
licie „kagańcowem* nie pozwala 
na odbywanie w Poznaniu ze- 
brań polskich o charakterze po- 
litycznym. 

Więe kiedy świeżo w jednym 
z organów hakaty pruskiej, w 
gazecie „Post“, mającej zawsze 
najdokładniejsze informacje, do- 
tyczące ruchu kolonizacyjnego 
niemieckiego, —pojawiła się wia- 
domość, że ani w roku bieżą- 
cym, ani w przyszłym, nie bę- 
dzie względem polaków stoso- 
wane prawo o wywłaszczeniu, — 
w społeczeństwie polskiem za- 
panawała radość ogólna. 

Jakże biedni jesteśmy!,. Na- 
wet tak niewielka zwłoka w 
uderzeniu gromu od dawna przy- 
gotowanego, budzi w sercach 
otuchę. I nic w tem dziwnego. 
Nie w naszej mocy odwrócenie 
tego ciosu fatalnego. Skoro więc 
ma spaść, im później się to 
stanie, tem lepiej. 

Nie wielka, co prawda po- 
ciecha, tem bardziej, że i przy- 
czyny zwłoki bynajmniej nie są 
pocieszające. Oto pruska ko- 
misja kolonizacyjna ma tyle 


Nowy Rubens? w Muzeum w Brukselli. 
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ziemi w swem rozporządzeniu, 
że starczy jej dla wszystkich 
zgłaszających się kolonistów, 
przynajmniej na rok bieżący. 
A na przyszły” Komisji zao- 
fiarowano sprzedaż tylu mająt- 
ków, że nawet nie będzie w sta- 
nie nabyć wszystkich. Tak przy- 
najmniej zapewnia „Post*, bę- 
dąca jakby półurzędowym or- 
ganem komisji kolonizacyjnej. 

Ani na chwilę przypuszczać 
nie można, że wśród zaofiaro- 
wanych komisji majątków, znaj- 
duje się chociażby piędź ziemi, 
będącej w posiadaniu polskiem. 
Wszystko to, naturalnie są ma- 
jątki niemieckie. A jednak roz- 
kolonizowanie ich przez kolo- 
nistów niemieckich, jest krzyw- 
dą dla ludności polskiej, choćby 
tylko dlatego, że ludność ta 
traci nietylko pole zarobku na 
roli w kraju polskim, ale także, 
co najważniejsza, możność roz- 
szerzenia drobnej własności ziem- 
skiej, będącej podstawą gospo- 
darki społecznej. 

Zastosowanie ustawy 0 Wy- 
właszczeniu, znów odwleka się 
na półtora roku. Ale mimo to 
ziemia w' Wielkopolsce coraz 
bardziej usuwa się z pod nóg 
polakom. Wprawdzie często da- 
je się słyszeć zdanie, iż nie na 
ziemi opiera się byt narodu, 
lecz na dzielnych charakterach 
poszczególnych jednostek. Zda- 
nie to, prócz pięknego brzmie- 
nia, niema żadnej wartości, 
przeciwnie,—wprowadza ono w 
błąd społeczeństwo. Istnienie 
narodu bez ziemi nawet pomy- 
śleć się nie da. 

Stąd też narody żywotne, 
znajdujące się w okresie rozwo- 
ju, nietylko usilnie zabiegają 
około utrzymania tego, co po- 
siadają; ale także nie szczędzą 
oliar na powiększenie posiada- 
nych obszarów ziemi. 

Wymownym przykłądem tego 
rodzaju zabiegów jęst. Japonja. 
Państwo to, będące, jak żadne 
inne na świecie, wykwitem je- 
dnolitego narodu, —znajduje się 
dziś w stanie najwspanialszego 
rozwoju. Naród japoński przez 
długi szereg wieków skupiający 
się na ciasnej przestrzeni swej 
ojczyzny, zrozumiał, że dalszy 
byt i rozwój jego będzie zagro- 
żony; jeżeli nie powiększy swych 
posiadłości ziemskich. 

Rozumiał to dobrze świeżo 
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Sufrażystki w Londynie. 


zmarły cesarz japoński, Mutsu- 
hito, jeden'z największych re- 
formatorów, a zarazem jeden 
z najwybitniejszych władców, 
których imiona zapisane zosta- 
ły w dziejach świata. Wielka 
reforma jaką przeprowadził w 
Japonji. przekształcając kraj ten 
na modłę nowoczesną, miała na 
celu przedewszystkiem powięk- 
szenie posiadłości japońskich. 

Zabiegi o Koreę, o Mandżurję, 
podjęte przez cesarza Mutsuhito 
i jego współpracowników cwierć 
wieku temu, doprowadziły do 
wojny najpierw z Chinami a na- 
stępnie z Rosją. Zwycięskie te 
wojny zapewniły Japonji pier- 
wszorzędne stanowisko między 
mocarstwami, a cesarzowi Mut- 
suhito zapewniły sławę wieko- 
pomną. 

Miną wieki. Niejedno na- 
zwisko zginie w mroku zapo- 
mnienia. niejeden naród znik- 
nie z powierzchni globu ziem- 
skiego, ale imię eesarza Mutsu- 
hito wiecznie trwać będzie, ja- 
ko tego, eo narodowi swemu, 
prócz reform wielkich, dał naj- 
pierwszą, najważniejszą podsta- 
wę bytu, siły i potęgi: ziemię. 

My, polacy, po nowe zdoby- 
cze ziemi sięgać nie umiemy, 
Ale bronić tej, która posiadamy, 
to nasz największy, najświętszy 
obowiązek. 


Gwardja papieska. 


Szwajcarzy watykańscy w ga- 
lowych kostjumach udają się na 
nabożeństwo na intencję wyzdro- 
wienia Piusa X, gdyż ten cięż- 
ko zapadł na zdrowiu. 


Sufrażystki. 


Tak przemawiają sufrażystki 
w obronie praw kobiety. Ko- 
rzystają z każdej sposobności. 
To wzniesienie było przygoto- 
wane na meeting robotników: 
sufrażystki ich uprzedziły. 


Klub kobiecy. 


Sympatyczne grono pań z ini- 
cjatywy p. Stanisławy Hannówny 
przy współudziale p.p. Józefy 
Gebetnerówny, Wandy Hersów- 
ny, Heleny Ostrowskiej, Marji 
Kazimierzowej Sobańskiej i Wan- 
dy Stokowskiej postanowiło za- 


Rudolf Bacher. 


(Secesja wiedeńska). 


Portret damy. 


Gabriel Cloupzt, autor powie- 
ści „Jeanne Moreau*, nagrodzo- 


franków 
„les 


nej trzema tysiącami 
przez tygodnik belgijski 
Annales* 


łożyć samodzielny klub wiośla- 
rek. Dzielne wioślarki (ż sóe!), 
nie zniechęcając się różnego ro- 
dzaju trudnościami, nieodłączne- 
mi nigdy od tego rodzaju przed- 
sięwzięć, dopięły celu. Projekt 
założenia klubu wioślarek stał 
się faktem w dn. 24 Czerwca 
r. b,—w którym ustawa nowe- 
go klubu została zatwierdzona, 

Zaszczycony powierzoną mi 
misją przeprowadzenia wywiadu 


z inicjatorką projektu udałem 
się do kancelarji pierwszego 


u nas „damskiego* klubu i po 
przedstawieniu się, wprowadzo- 
ny zostałem do kancelarji klu- 
bowej. 

Zaraz na wstępie, po zamie- 
nieniu kilku słów z p. Stanisła- 
wą Hannówną nabyłem głębokie- 
go przekonania, że cała sprawa. 
traktowaną jest najzupełniej po- 
ważnie, i jest zakrojona na wię- 
kszą skalę, 

Na zapytanie dlaczego panie 
wioślarki zakładają oddzielny 
klub, skoro istnieje u nas od- 
dawna i świetnie prosperujące 
Tow. Wioślarskie, przy którem 
możnaby stworzyć sekcję dam- 
ską czyli oddział wioślarek, 0o- 
trzymuję odpowiedź: 

— Kilkakrotnie udawałyśmy się 
do Tow, Wioślarskiego z propo- 
zycją przyjmowania pań da T-wa, 
lecz zawsze odmawiano nam z 
powodu, że zabrania tego usta- 
wa T-wa. 

— Przecież oddzielne para- 
graty ustawy danego Towarzyst- 
wa można zmieniać w drodze 
urzędowej. jest to o wiele łat- 
wiejsze aniżeli trudy i starania 
o zatwierdzenie ustawy zupeł- 
nie nowego Towarzystwa, czy 
czasem, — dorzucam — panowie 
wioślarze naumyślnie nie zasła- 
niali się ustawą, aby nie dopuścić 
płci pięknej do swego klubu ze 
względu na kontrolę, jakąby żo- 
ny i narzeczone miały wtedy 
sposobność rozciągnąć nad mę- 
żami i narzeczonymi? 

— Nie sądzę, i... traktuję pań- 
ską uwagę jako złośliwy żart, — 
odrzekła z uśmiechem moja roz- 
mówczyni. 

— „Żart“ — pomyślałem z 
westchnieniem. I mówiłem dalej: 

— Powróćmy tedy do rozmo- 
wy poważnej; jakkolwiek zasad- 
niczo cel klubu, jest mi znany, 
czyby pani nie zechciała udzie- 
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lié mi kilku poszczególnych 
objaśnień? 

— Ależ z przyjemnością, — 
zresztą najlepiej fobjaśni pana 
dosłowna treść ustawy, —i w tej 
chwili p. Hannówna wręcza mi 
egzemplarz zatwierdzonej usta- 
wy, w której brzmi co następuje: 

„Celem klubu jest współdzia- 
łanie rozwojowi fizycznemu 
i wzmocnieniu zdrowia kobiet 
przez szerzenie zamiłowania do 
sportów, a więe pływania, wio- 
ślarstwa, kolarstwa, gimnastyki, 
ślizgawki, jazdy konnej i gier 
sportowych“. 

— Pływania? — spytałem. 

— Umięjętność pływania bę- 
dzie wśród wioślarek czynnych 
obowiązująca; już obecnie panie, 


P. St. Hannówna, inicjatorką i naczelni- 
czka przystani „Klubu wioślarek*. 


życzące sobie samodzielnie po 
otworzeniu przystani wyjeżdzać 
na Wisłę, muszą odbyć kurs pły- 
wania w szkole Kozłowskiego, 
która wydawać będzie odpowied- 
nie świadectwa: zresztą będzie- 
my miały własne instruktorki 
pływania. 

Wyzyskując pełną gracji u- 
przejmość naczelniczki przysta- 
ni, pozwalam sobie jeszcze: na 
cały szereg zapytań, tyczących 
się nowego klubu. I dowiaduję 
się, że: zimowy lokal będzie 
otwarty, z początkiem jesieni; 
w lokalu tym będą uprawiane 
zimowe sporty. Przystań nieste- 
ty dopiero z wiosną roku przy- 
szłego będzie otwartą, opóżnie- 
nie to nastąpiło z winy przedsię- 
biorcy, który nie zdążył na czas 
wykonać odpowiednich robót, 

Gra w karty nie będzie upra- 
wianą. Potem dowiaduję się 0 
miłej dla „brzydkiej połowy“ na- 
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szego społeczeństwa nowinie, iż 
klub wioślarek nie będzie zupeł- 
nie dla niej niedostępny. Meżczyz- 
na będzie mógł przestąpić te progi 
jako gość—ale brama tego Se- 
zamu otwartą być musi przez 
zaklęcie dwóch dzielnych wio- 
ślarek! 

— Jaka obowiązuje składka? 

— Wpis wynosi rb. 3, skład- 
ka roczna rb. 12. 

— (zy nieuważa pani że 
składka jest cokolwiek za wy- 
soką? 

— Ależ w Towarzystwie Wio- 
ślarskiem — wynosi ona 20 rb. 
rocznie. 


Ten argument przekonywa 
mnie zupełnie. Wstaję. Skła- 


dam ukłon, dziękuję pani na- 
czelniczce za łaskawe udziele- 
nie mi chwilki drogiego czasu, 
i śród życzeń najbujniejszego 
rozwoju nowego klubu o celech 
tak sympatycznych, opuszczam 
kancelarję. ŻA. 


To i owo, a właściwie ani 
to, ani Owo. i 


Własciciele letnisk 
podmiejskich weale zapewne 
nie podejrzewają, że w roku 
bieżącym cały świat cywilizo- 
wany obchodzi jubileusz inicja- 
tora i protektora ich intratnych 
interesów. Jest nim ni mniej 
ni więcej tylko... Jan Jakób 
Rousseau, który zalecał powrót 
do natury. Szkoda tylko, że 
wcielona w życie idea wielkie- 
go francuza została w krainie 
„francuzów północy“ tak ha- 
niebnie wykoszlawiona. Ażeby 


naszych 


Portret damy, Glehna. 
(Secesja wiedeńska). 


dowieść wam czytelnicy pogla- 
wo, ile nasze letniska mają 
wspólnego z naturą, przytoczę 
autentyczną rozmowę, jaką mia- 
łem z pewną panią, do której 
zostałem zaproszony na letnis- 
ko. Jako ezłowiek dobrze wy- 
chowany (a jakże!) chwaliłem 
naturalnie wyborowość podanych 
mi wiejskich potraw: 

— Niema, jak na wsi. Gdzież 
w Warszawie możnaby było 
dostać tak dobre mięso, tak 


Trójprzymierze. 


Oto początkodawey 


Bismarck. 


trójprzymierza : 
Crispi i hr. Kalnoky — w karykaturze swojego czasu. 


smaczną śmietanę i masło, tak 
świeżutkie poziomki i truskawki. 

— Panie, to wszystko mój 
mąż przywozi z Warszawy. 

— Choćby i tak, ale to może 
należycie smakować tylko przy 
tutejszem prawdziwie leśnem 
powietrzu. 

— Nie przeczę, powietrze jest 
istotnie tutejsze, ale ponieważ 
od stawu mocno zalatuje zgni- 
lizną, więc powietrze musimy 
odświeżać leśną wodą także 
z Warszawy. 

Pomimo takiego stanu rzeczy, 
kto tylko może (lub nawet nie 
może) chętnie zmienia sztuczny 
odór Warszawy na sztuczną 
woń letniskową i czuje się na 
letnisku, jak w raju, zwłaszcza, 
że do tego raju prowadzi pie- 
kielna droga, którą odbyć trze- 
ba w zaduchu wielkich kolei 
lub w dymie kolejek. To też 
szlachetnie czyni stowarzysze- 
nie handlowców, iż dokłada 
wszelkich usiłowań, celem urzą- 
dzenia letniska dla swoich człon- 
ków. Należy tylko się spodzie- 
wać, że i pryncypałowie poprą 
tę sprawę nietylko przez kupno 
biletów do „Bagateli* (co jest 
bagatelą) lecz i przez udziela- 
nie swoim pracownikom urlo- 
pów, ażeby mogli ze swego le- 
tniska korzystać. 

Jako zdecydowany wróg sen- 
tymentalizmu, nie pukam do 
gorących serc panów kupców, 
lecz odwołuję się do ich zimne- 
go wyrachowania. Otóż pewien 
statystyk wykazał, że na stu de- 
fraudentów ani jeden nie chciał 
korzystać z urlopu, nietylko 
dlatego, że zamierzał w naj- 
bliższej przyszłości zażywać ur- 
lopu długotrwałego, lecz głów- 
nie przeto, iż nie było im na 
rękę, ażeby pod ich nieobecność 
pryncypał mógł zajrzeć do ich 
pracy. 

Nie wiem, czy słynny zban- 
krutowany dyskonter Huberband, 
który przed niedawnym czasem 
uciekł z Warszawy, korzystał 
kiedyś z urlopu, ale muszę 
stwierdzić fakt, że wrócił wła- 
śnie teraz, gdy inni wyjeżdżają. 
Nie jest to bynajmniej zwyczaj- 
ny zbieg okoliczności, gdyż je- 
go powrót ma właśnie bardzo 
wiele wspólnego z kanikułą, 
w czasie której szczególnie pa- 
nuje lenistwo, a więc i... leni- 
stwo myśli. Tylko bowiem na 
tle „lenistwa myśli“ zrozumia- 


łem jest powodzenie wszelakich 
Huberbandów. 

W naszych instytucjach fi- 
nansowych pracują bardzo mą- 
drzy i wykształceni dyrektorzy, 
którzy mają do pomocy nie- 
mniej oświeconych niedobitków 
adwokatury, matematyki, filolo- 
gji a nawet medycyny. Ale 
wszyscy ci panowie są bardzo 
zajęci: jedni organizują robotę, 
drudzy zajęci są „wciąganiem* 
weksli do olbrzymich ksiąg, 
a po skończonej „orce* muszą 
wyczyścić paznogcie i przeczy- 
tać „kurjerka*. Nie więc dziw- 
nego, że nie mają czasu ani 
sił do wypełnienia pewnej „czar- 
nej roboty*, polegającej na... 
myśleniu, komu można dać na 
kredyt i dyskontować weksle. 
Jest to "obota tem nieprzyje- 
mniejsza, że związana jest Z <o- 
niecznością zwiedzania „brud- 
nych* sklepów, zadymionych 
fabryk i t. d. Czynności te 
przypadają więc w udziale nie- 
etatowemu urzędnikowi, vel dys- 
konterowi, który nie czyszcząc 
paznogci i nie umiejąc czytać 
ani pisać, ma wedle zdania pa- 
nów dyrektorów, najwięcej cza- 
su i... kwalifikacji do myślenia. 
Dla zapewnienia dyrektorom snu 
jeszcze pewniejszego, pan dy- 
skonter zaopatruje weksle w 
swoje żyro. 

Ponieważ jednak przysłowie 
perskie mówi, że niema tak 
wysokiego muru, przez który 
nie przelazłby osioł naładowany 
workiem złota, więc dyskonter 
choćby był największym osłem, 
może łatwo przeleźć z workiem... 
pieniędzy bankowych przez mu- 
rowaną mądrość panów dyrek- 
torów. 

Dlatego nawoływanie do kru- 
cjaty przeciwko  dyskonierom 
wygląda na farsę i podobne jest 
do tego, jakgdyby ktoś dla 
zwalczenia... samobójstwa pro- 
ponował walkę z... kulami re- 
wolwerowemi. Niech tylko dy- 
rektorzy nie pociągają za cyn- 
giel, a kula-dyskonter napewno 
nie wyleci... z cudzemi pie- 
niędzmi. 

Samobójstwo prawdziwe stało 
się u nas istotną plagą społecz- 
ną, którą należy zwalczać. Nie 
łudzę się naturalnie, abyśmy 
byli w stanie usunąć wszystkie 
przyczyny, doprowadzające de- 
speratów do rozstania się z tym 
najlepszym ze światów. Nieule- 


czalna choroba, nędza, defrau- 
dacja, nieszczęśliwa miłość, zły 
stopień w szkole lub' trudność 
w odnowieniu paszportu — znaj- 
dują w samobójstwie zupełnie 
racjonalne ujście. Ale są wy- 
padki, gdy samobójstwu może- 
my. latwo. zapobiec, mianowi- 
cie wtedy, gdy desperat dąży 
przez śmierć do nieśmiertelno- 
ści. Zaiste cyfra samobójstw 


jeden ro mille (zupełnie jak 


wysokość prowizji dyskontera 
w banku) liczby żyjących, do 
której już doszliśmy, może zu- 
pełnie uwolnić prasę od spo- 
łecznego obowiązku podawania 
każdego samobójcy z imienia 
i nazwiska, a pisma ilustrowa- 
ne od zamieszczania podobizny. 

Byłoby już o wiele pożytecz- 
niej, gdyby zamieszczano (bo- 
daj z podobiznami) nazwiska 
tych obywateli, którzy po dłu- 
giej i ciężkiej cierpliwości za- 
snęli w łóżku. Zajęłoby to mniej 
miejsca, które radziłbym po- 
święcić rozstrzygnięciu kwestji, 
ile czasu powinno trwać wyro- 
bienie sobie biletu na 20 prze- 
jazdów na kolejce Wilanow- 
skiej. Czynność wydawania ta- 
kiego biletu, która zagranicą 
trwa minutę i załatwiana jest 
na poczekaniu, u nas trwa mi- 
nimalnie tydzień, a maksymal- 
nie wieczność. Odnosi się po- 
prostu wrażenie, jakgdyby niżsi 
funkcjonarjusze wypożyczali po- 
bierane z góry pieniądze... Hu- 
berbandowi i zapomocą jakiegoś 
Golca-baszy przekazywali Turcji 
na poprawienie finansów! 

Ale mimowoli przesuwam się 
do polityki zewnętrznej, którą 
„Słowo“ każe się nie zajmować, 
Co innego polityka wewnętrzna, 
bo tą zajmują się nawet pen- 
sjonaty letniskowe. Na każdym 
letnisku zwykle bywa pensjonat 
postępowy i konserwatywny, 
choć w jednym i drugim ceny 
są bardzo postępowe a produkty 
nader konserwatywne. 


Smiechosław Łaawicz. 
POCZTÓWKI 
Malarzy Polskich 
Poleca 


W. KURCZYŃSKI 


Warszawa — Wierzbowa 8. 
Hurt i detal. 
Katalog na żądanie. 
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0 miniaturze portretowej. 


W katalogu wystawy minia- 
tur, tkanin polskich i haftów, 
który ze znacznem wprawdzie 
opóźnieniem, ale jednak w koń- 
cu ukazał się w druku, spoty- 
kamy przedmowę p. Z. Prze- 
smyckiego „O miniaturze por- 
tretowej*, pracę, która swym 
bogatym i obfitym materjałem, 
jaki autor zdołał zebrać i w niej 
przedstawić, wychodzi już poza 
'amy zwykłego w takich wy- 
padkach wstępu objaśniającego, 
a staje się poważnem studjum. 
Opierając się na najnowszych 
badaniach źródłowych i wcie- 
lając do swej pracy nawet re- 
zultaty z równocześnie prawie 
otwartej lwowskiej wystawy mi- 
niatur, oddał p. Zenon Prze- 
smycki, szczególnie wobec zu- 
pełnego u nas braku jakichkol- 
wiek literackich opracowań tej 
dziedziny sztuki, przyszłym ba- 
daczom i historykom sztuki pol- 
skiej ogromną przysługę. Wska- 
zawszy na istotę miniatury, jej 
rozwój genetyczny (w prostej 
linji od tak zw. iluminacji w 
rękopisach średniowiecznych) i 
późniejszy jej rozkwit jako sztu- 
ki odrębnej i samoistnej, skre- 
ślił autor nasamprzód znakomi- 


Zaprzęg chiński: osioł przewodzi koniowi. 


cie charakterystykę dziejów mi- 
niatury w tych trzech ognis- 
kach artystycznych, w których 
do najwyższej doszła doskona- 
łości, t. j. w Londynie, Paryżu 
i Wiedniu, podając równocze- 
śnie dość obszerny, a u nas 
mało dotąd zużytkowany mate- 
rjał bibliograficzny. Przecho- 
dząc następnie do dziejów mi- 
niatury w Polsce, podzielił je 
na dwa okresy, z których pierw- 
szy obejmuje prace obcych ma- 
larzy w Polsce: Lampi, Grassi, 
Taubert, Norblin i Bacciarelli, 
a drugi dzieje wyrastającej już 
po epoce Stanisława Augusta 


samodzielnej polskiej miniatury, 
w której wszakże wytyczył zno- 
wuż dwie 


główne linje: Nor- 


Kuc angielskiej księżniczki Juliany, nazywa się Fini. 


Księżniczka 


pozostaje ze swoim wierzchowcem w wielkiej przyjaźni. 


blinowską, roztaczającą wpływ 
swój poprzez uczniów jego M. 
Płońskiego, J. Rustema i Alek- 
sandra Orłowskiego na wschód, 
sięgając aż ku Petersburgowi, 
i bogatszą znacznie ilościowo 
linję Bacciarellowską, która, za- 
panowując znowu w Warsza- 
wie, przez stypendystów kró- 
lewskich, jak Al. Kucharski, ku 
dalekiemu Zachodowi wypusz- 
czała odrostki, Do tej linji 
Baceiarellowskiej należą prze- 
dewszystkiem Kosiński, Woj- 
niakowski, Lesseur i ostatni 
wielki miniaturzysta polski, któ- 
ry przeżył już nawet ostateczny 
gatunku upadek: Stanisław Mar- 
szałkiewicz. Pozatem zebrał je- 
szcze autor dużo ciekawego 
materjału, odnoszącego się do 
różnych nawet mniej wybitnych 
miniaturzystów polskich, zba- 
dał i ustalił autentyczność dużo 
wątpliwych dotąd dzieł i pod- 
pisów, jednem słowem dał pra- 
cę, która już służyć może za 
podstawę do wszelkich dalszych 
w tym kierunku badań. Z tego 
też względu świetna, pełna eru- 
dycji przedmowa p. Z. Prze- 
smyckiego do niniejszego ka- 
talogu Wystawy miniatur, tka- 
nin polskich i haftów na szcze- 
gólniejszą zasługuje uwagę. 
ESTO 


Zaprzęg chiński. 


Najbardziej skromny koń do- 
rożkarski w Warszawie nie poz- 
wolił by sobie przyprząc przed 
nosem osła. Inaczej dzieje się 
w Chinach. 


. 


Popierajcie 


TERYT TY PSK 


Gy 
SPORTSMEN CZYSTEJ WODY. 


Na wyścigów konnych torze 

Pośród graczy jest szeregów, 

Przez szkła patrzy w pól brze- 
[stworza 

Nie opuści żadnych biegów. 

Wierzą głupcy jego radom, 

Bo zna koni rodowody; 

Myśli człek, rzeczy nieświadom: 

Oto sportsmen czystej wody. 


Lecz nie rodzi tego panka 
Ukrainą, ani Litwa 

I w Herbarzach nie Iśni wzmianka 
O klejnocie jego: „Brzytwa“. 
Zwykle ma zajęcia duże: 

Strzyże włosy, goli brody, 

I dzień cały w swej razurze 
Spędza sportsmen czystej wopy. 


Ale kiedy działać zacznie 
Wyścigowych pól arena, 

On przemienia się nieznacznie 

Z golibrody na sportsmena. 
Wchodzi w szat odświętnych ramy. 
Z magnatami mknie w zawody 

I studjuje wciąż programy 

Jako sportsmen czystej wody. 


Za grosz z strzyży i golenia 
Bilety na totka chwyta, 
Zapomniawszy orzeczenia: 
„Niech pilnuje szewc kopyta!“ 
A kiedy się końska pracą 
I żokiejskie skończą gody, 
Ogolony z rubli wraca 
Smutny sportsmen czystej wody. 


Krogulec. 


AFORYZM KALIFA. 
(arabskiego) 
— Kobieta to trucizna! 
rzekł kalif Bab-el-Dzon, 


lecz któż mu raeję przyzna, 
skoro miał... dwieście żon. 


Remigjusz Kwiatkowski. 


przemysł krajowy Chromolin Heg- 
nera. najlepsza, najtańsza pasta do 
obuwia. Wyrób krajowy. Hegnerol najtańszy płyn do czysz- 
czenia wszelkich metali. Wyrób krajowy. Żądać wszędzie. 
Fabryka w Warszawie, Ordynacka 9. 


DYNASY. 


(oo) 
umor W uroczej siedzibie Towa- 


rzystwa Cyklistów — historycz- 
nych Dynasach, w r. b. rozło- 
żyła swe penaty „Melpomena“, 
Na scenie dynasowskiej odby- 
wają się codziennie przedsta- 
wienia popularne dobrze zgra- 
nego towarzystwa, które, po- 
siadając urozmaicony repertuar, 
złożony z komedyjek, wodewi- 


lów i błuetek, z powodzeniem 
wznawia świetną niegdyś tra- 
dycję dawnych teatrzyków 0- 
gródkowych. Poza przedstawie- 
niami teatralnemi, dyrekcja Dy- 
nasów, pozostająca pod kierun- 
kiem p. Janusza Draca, daje 
cały szereg różnego rodzaju 
atrakcji w dobrym i przyzwoi- 
tym tonie, dzięki czemu wido- 
wiska na Dynasach zjednały 


sobie uznanie najszerszych mas 
publiczności warszawskiej. 


2 r EAZA GZ 


Teatr letni Dynasy. Scena z wodewiłu „Sto za sto”. 
pp. Śreniawa, Wł. Bratkiewicz i W. Nynkowski. 


NAFTA NAJWYŻSZEGO GATUNKU 
wBLASZANKACH 


Towarzystwa B” NOBEL .waRSZAwA .NIECAŁA 4 
— TELEFONY 223-20;223-30 


1882 % 1836 
„KRYSZTAŁ 


Dr. L. Płużański 


Nowy - Świat 37, tel. 95-65, 
Od 1—3 i od 6—8 po poł. 


Helofernesy, obndżcie się! 


Nietylko w pięknem Hebblow- 
[skiem dziele 
Utracił głowę wielki król ów, 
I w naszym kraju są, przyjaciele! 
Całe falangi „królów* bez głów. 
Choć szersze dano im spraw 
[zaąkresy, 
W nieprzebudzone wpadają sny: 
Wstańcie, u licha, Holofernesy, 
Ratujcie żwawo swe głupie łby. 


O władco banku, cny dyrektorze, 
Co z Judytami mkniesz w głębi 
(land, 
A w zarządzanym przez cię 
|kantorze 
Wszechwładnię rządzi pan 
|Huber-band. 
Miast o kokokotach,—o interesie 
Myśl, by nie splajtnął rychło 
[twój sklep: 
Holoternesie, o przebudź że się, 
I ratuj żwawo swój głupi łeb. 


fy pośle, królu dusz, polityku, 

Co pragniesz ciągle na laurach 
| ~ [spać, 

Choć twe macherstwa są bez 
[wyniku, 

Nas nie przestajesz pod ster swój 
[zwać. 

Próżno na gładkim jeżdzisz fra- 
[zesie, 

Nikt już nie pójdzie na słówek lep: 

Holofernesie, o przebudź że się, 

I ratuj żwawo swój głupi łeb. 


Królu opinji, eny reporterku, 
Za czczą kolącję śród, kupnych 
(dam, 
Cuda wystawy kreślisz w kur- 
[jerku, 
Którychś na oczy nie widział sam, 
Cóż ci po dziewy przyjdzie ka- 
[resie, 
Gdy za fałsz stracisz w redakcji 
(chleb. 
Holofernesie, o przebudż że się 
I ratuj żwawo swój głupi łeb! 


Nasz kiosk, 


znany publiczności warszaw= 


tak 


dobrze 
skiej, która odwiedzała już 
zamkniętą wystawę Przemy- 
słowó - Sportową w parku 


Agrikola. 


NENENENENENENENENENEŃ 


Królu teatru, wzmiankarzu czuły, 

(o „dyrektorka* pod niebios mgły 

Wznosiłeś, gdy miał pełne szka- 
[tuły, 

A dziś, gdy klapnął, wieszasz 
[nań psy. 

Tóż całe miasto wie, że w twej 
[kiesie 

Jest za łapówkę droga do nieb: 

Holofernesie, o przebudż że się 

I ratuj żwawo swój głupi łeb! 


Podobnych królów, blągi rycerzy, 

Trzymam w zanadrzu olbrzymi 
[spis, 

Lecz aby wszystkich ciąć jak 
należy, 

Trzeba papieru spisać sto ryz. 

Przez śmiech na życia patrząc 
|procesy, 

Wiem, że człek raczej głupi niż 
Izły, 

Więc wstańcie — wołam — Holo- 
fernesy, 

By raz ocalić swe głupie łby! 


Sał. Hum. 


„Z NIEDOLI 
LUDZKIEJ 


SZKICE 
i 
OBRAZKI 


FELIŃS 000000 
KWAŚNIEWSKIEGO 
WE WSZYSTKICH 


KSIĘGARNIACH 
DO NABYCIA. 


Za granicą i za oceanem Z 
W Austuji i Galicji A. 


WARUNKI PRENUMERATY: 


W Warszawie z odnoszeniem do domu, rocznie rb. 4.— półr. rb. 2.— kwart. rb. 1.— 
W Królestwie i Cesarstwie z przes. poczt. 


» 230 
» 2.50 


> ę 460 


» » 5— » > . 
„12 kor.50h. „ 6 kor.50h. „3 kor.30h. 


Numer pojed. kop. 10, 
5/08 halerzy 25. 
5.1.20 


Zmiąna ądresu—20 k. 


OENA OGŁOSZEŃ: Na 2 str. okładki, przed tekstem (wiersz petitowy) 40 kop. Nadesłane, w tekście—75 kop. 
. Reklamy 40 kop. Ogłoszenia na 3 str. okładki 20 kop. Na 4 str. okładki —30 kop. 


Redakcja otwarta od g. 12 do 3po poł. i odg.5 do 7w, 


Administracja otwarta od g. 9 rano do g. 7 w. 


Przedstawicielstwo na Łódź: Biuro dzienników „Promień*. 


Wydaw. „Warszawska Spółka Nakładowa.” Redaktor Feliks Kwaśniewski. Kierownik liter. Wacław Grubiński. 


Druk L. Bilińskiego i W. Maślankiewicza, Nowogrodzka 17. 


